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Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Bok XXIX. Gdańsk, na niedzielę dnia 22-go czerwca 1919. Nr. 131.

*

Niemcy nie potrzebują obawiać 
się panowania polskiego.

Ci, k tó rzy  m ają w :em interes, straszą zawsze 
Niemców, jak  oni to lę d ą  źle mieli, kiedy przyj* 
dą pod panow anie polskie. W ykazuje się, iż to 
nic więcej, jak  tylko proste zawracanie głowy i.o* 
głupianie w łasnych z io m k ó w  niemieckich. Bo 
państw a zachodnie d b a j ą  c to, żeby pokój zawar* 
ty  był rzeczywiście pokojem  sprawiedliwości. Za* 
pewniły też mniejszościom narodow ym  i rełigij* 
nym  ich prawa, jak  to w ynika z 
M iędzynarodow ych gw arancji praw  mniejszości 

narodow ych w Polsce,
jakie znajdujem y pod tym  ty tu łem  w num erze 
230 „G azety  Polskiej“ ż dnia 7 czerwca r. b. wy* 
chodzącej w W arszawie. N um er ten  doszedł nas 
teraz dopić1'0 i tylko przypadkiem . W  odnośnym  
artykule czytam y co następuje:

Podajem y poniżej w yjątk i z trak tatu , wręczo* 
nego prem ierow i Paderew skiem u przez mocar* 
stw a sprzym ierzone w sprawie gw arancji między* 
narodow ych dla m niejszości rasowej i wyznaniom 
wej w państw ach nowopowstających.

A kt ten nosi ty tu ł: „Projekt trak ta tu  pomię* 
dzy Stanam i Zjednoczonym i A m eryki, Króle* 
stwem Brytyjskiem , Francją, W łocham i i Japonją, 
jako wielkimi m ocarstw am i sprzym ierzonym i z je* 
dnej, a Polską — z drugiej strony.

W  traktacie powiedziano, że jako międzyna* 
rodowo obow iązujący podlega jurysdykcji Ligi 
Narodów.

Składa się on z artykułów  14.
A rtykuł 1 mówi między innemi: „W szystkim  

osobom, k tó re m ieszkały stale w dniu l*go sierp* 
nia 1919 roku w gran , ach polskich, określonych 
obecnie i mogących być skreślonych w przyszło* 
ści a należących obćCids do Niemiec, Austro*Wę* 
gier i Rosji Polska, przyznaje narodowość poi* 
śką w całej pełni i bez specjalnych form alności.“ 

A rtykuł 6: „W szyscy m ieszkańcy Polski ma* 
ją prawo odpray iać  obrządki kultu publicznie lub 
pryw atnie bez r< lnicy v i ary i relign “

A rt. i . „Wszyscy, uzależnieni (ressertissen-ts) 
od Polski są równi prze d praw em  i korzystają  z 
jednakow ych praw cywilnych oraz politycznych 
bez różnicy wiary, języka i wyznania. Żadne róż* 
nice wyznania, w iary i religji nie będą m iały zna* 
czenia w sprawach, dotyczących korzystania 
praw  cywilnych i politycznych w szczególności
przy dopuszczaniu w ykonyw ania profesji i urze* dow. ' J

A rt. 9 mówi: „Rząd polski przyznaje zakła* 
naukowym  w m iastach i pow iatach, zamieś/: 

kaiycn przez większą liczbę poddanych polskich 
używ ających innego języka, prawa nauczania 
dzieci tych poddanych w ich ojczystym  języku 
\ \  mias ac i  i powiat, h, gdzie zam ieszkuje lud; 
nosc, tw orząca mniejs iści językow e lub wyzna; 
niowe części sum, asyg Wanych przez rząd  z fum 
duszow publicznych, r [  budżetu municypalnegc 
i departam entów  m inisterjalnvch dla celów 0; 
światow ych i dóbr«-czy mych zostaną w odpowied; 
mej części przyzn :ne mniejszościom, zamieszka; 
*ym w danvm okręgu.

A rt 12: ‘ „Żyd:« nie będą pociągani do odpo; 
wiedzialności, je <eh oómowią przybycia do sądt 
lub w ykonania któw  praw nych w dzień sobot- 
m - Będzie im''* >rzysługiwało praw o niew ykona­
nia aktów, k tó r • są pogwałceniem św ięta sabatu 
Rolska deklaruje, że v m iarę możności nie będs 
ogłaszane zarządzenia wyborów lokalnych lub 0; 
golnyph w soboty a Ż adna rejencja wyborcza, ani 
jakakolw iek nie będzie w ykonyw ana w soboty.

A rt. 13: „I olska stwierdza, że zobowiązania 
wy'żej wymienione, wcielone zostaną do praw za= 
sadriiczycn Państw a Polskiego, jako deklaracja 
praw, wbrew której ań' ustawy, ani rozporządzę; 
nia, am jakiekolw iek ak ty  oficjalne nie będą mo; 
gły hyc zastosow ane i aie beda z powyższem w 
żadnej sprzeczności.“

A więc panowie N gmcy nie potrzebują oba; 
wiać się niczego w prz; należności do Polski.' Nikł 
im krzyw dy i e zrobi, bo będą mieli tak  ja ł

każdy inny — praw o obyw atelstw a polskiego za* [ 
pew nione bez wszelkich formalności. Powiada to i 
artykuł pierw szy owego m iędzynarodow ego u* j 
kładu.

W edle art. 6 mogą odpraw iać swe obrządki re* 
ligijne tak, jak  im się tylko podoba i to  żarów* 
no, czy pryw atnie, czy naw et publicznie. A więc 
czegóż więcej pragnąć m ożna?

W szyscy są równi przed prawem, zarówno, ja* j 
kiej są narodowości i jakiego wyznania. Tak po* 
wiada art. 7. I też inaczej być nie może. Kto 
zna choć trochę historję Polski, ten  wie, że ina* 
ezej nie było i być nie może. Polska zawsze 
grzeszyła zbytnią tolerancją, to  jest pobłażliwo* 
ścią narodow ą i religijną. N ajlepszym  dowodem 
nasz G dańsk. W ielki był pod panow aniem  poi* 
skiem, a mimo to N iem cy w nim  żyli i bogacili 
się, a wiarę swą pro testancką wyznawali tak, jak 
im się podobało. Czyżby to możliwem było, gdy* 
by rząd polski tylko troszeczkę patrzał wówczas 
przez wieki N iem com  na palce,

G dyby to wówczas był czynił, nie potrzebowa* 
libyśm y się dzisiaj dać wyzywać przez potom ków  
tych sam ych Niemców, k tó rzy  naw et osobne roz* 
iepiają karteczki z wyzwiskami: Polnische Wirt* 
schaft: H unger und Dreck!

N aw et szkoły niemieckie są zapewnione art. 
9*tym. Czy m y Polacy mieliśmy to samo w Pru* 
sach? N ajlepszą odpowiedzią na to  je st Wrze* f 
śnią i kary  nieludzkie, jakie się za to  posypały 
na Polaków i dzieci polskie. . .

U kłon dla żydów mieści się w artykule 12*tym.
A  więc i żydzi mieć będą w Polsce osobne za* 

pewnienia dla siebie.
W idać z tego, że przyszła „polska gospodar* 

k a“ jednak  nie będzie tak  lichą i niegodziwą, jak 
ją przedstaw ić usiłują ci, k tó rzy  z długoletniego 
przyzw yczajenia niechętni są naszej ukochanej 
O jczyźnie Polsce.

„Audiatur et altera pars!“
Łacińskie to przysłowie zalecające „wysłuchać 

także stronę przeciwną ' zanim się wyda wy* 
rok ostateczny - ośm ieli mnie do prośby, by 
Szan. R edakcja „Gaz. G dańskiej“ udzielić raczv* 
la gościnnego na  lamach swojego poczytnego pis* 
ma następującym  moim wywodorp:

A rtykuły, om awiające gwałty niemieckie w 
Lesznie, potrąciły  o działalność polityczną moje* 
go teścia, p. Dom bka, byłego posła z Górnego 
Śląska a zajęły się także m oją osobą. Aczkol* 
wiek tw ardo sto ję na światopoglądzie chrześcijan* 
skim, nie jestem  do tyła n ietsety A ltonistą, by 
w sprawach zasadaniczych postąpić według słów

,1®roa św.: „jak ciebie kto kamieniem, to ty gó 
Chlebem.“

Bronię siebie, o ile tego wvmaga sprawa, któ* 
rej służę.

Zaś •o om awianym  w ypadku zaszkodziłbym  
sprawie, gdybym  milczał, już choćby z tego je* 
dynego względu, że nie jestem  zerem, k tóre gdzie* 
bądź przyczepie m ożna zaś moje zdolności i si* 
ły i praca przy 3ad /-i sic jeszcze sprawie, której 
służyć wszyscy jesteśm y zobowiązani. N ie prze* 
mawia ze mnie próżność, lecz proste przekonanie 
człowieka i obywam.a*Polaka, przeświadczonego 
o; swoich obowiązkach.

Teścia mojeym p. D om bka w obronę nie bio* 
rę, bo ani mnie o to  prosił, ani obrony tej po* 
trzebuje. Z by t dobrze znany on szerokiemu ogó* 
łowi osobistością a zasługi jego i pracę uznał lud 
górnośląski, obieraj ąc go swa im posłem i to ilo* 
ścią głosów, jaką  żaden inny poseł polski do tąd 
nie osięgnął (231-19 głosów polskich). Kilkana* 
ście wieców, na którvch p. D przem aw iał w  li* 
stopadzie 1918 r. a na k tc tycli było obecnych kil 
kadziesiąt tysięcy • -daków, poświadczyły zgod*. 
me, ze teść mój w całej pełni iy-siada zaufanie 
,udu górnośląskiego, którego jest synem.

W mej obecne zaś obronie pojętej jak wy* 
żej, odpieram, bo odeprzeć mogę. zarzut „prtiso* 
filstwa, „ugodowca“ w pojęciu wypaczonem .“

W yrokow anie nad m oją czynnością polityczną

jest przedwczesnem  Nie my-Ic te/, z kornem
czołem przyjąć wyrok.u tu owdzie ogłoszone* 
go, choćby już dla tego samego ze ci, k tó rzy
0 m ojej czynności politycznej chęą wydaw ać sąd, 
tak samo, jak  ja, są jedną ze stron. -Oskarżają* 
cy i sędzia nie mogą być jedną osobą. Bezstron* 
nym sędzią będzie historja, a jej w yroku im oba* 
wiać się.

Zaś ewentl. oskarżenie mnie o moją działal­
ność przedw ojenną upada samo przez się. Do* 
wodzi tego choćby ten goły fakt, że bodaj którv 
z moich ówczesnych rówieśników tyle miał 
wdzięcznych słuchaczy w śród naszego ludu co ja. 
Znów  li tylko w interesie spraw y — nie zaś oso* 
by — pow ołuję się na liczne m oje publiczne wy* 
stępy w Księstwie Poznańskiern, w Ks. Cieszyń* 
skiem, i na Obczyźnie, na G órnym  Śląsku i t. d. 
Mimo m łodych moich lat darzono m nie nie 
dla moich „pięknych“ ócz ogólnem zaufaniem, 
pow ołując mnie na mniej lub więcej odpowie* 
dzialne stanow iska w różnych naszych instytu* 
cjach kulturalnych, społecznych i narodow ych. A 
nie polecało m nie ni urodzenie, n i pochodzenie: 
w yszedłem  z ludu, z ludem naszym  wzrosłem
1 zrosłem się na zawsze. A  ten  lud nasz. jak 
sam nie był prusofilem, tak  i mnie za takiego nie 
uważał i nie uważa, czego dow ody miałem i mam. 
To mi wystarcza.

Tyle po k ro tce na przyczepiony mi zarzut.
N a wszelkie inne zaś zarzuty, czynione już, 

lub przyszłe, nie odpowiem, bo jestem  zdania, 
że nie pora dziś na sw ary i kłótnie, lub choćby 
wyprawy akademickie. Czeka nas wszystkich 
olbrzym ia praca. O d tej pracy zaś nie uchylam
s i ę -------ani odsądzić siebie nie pozwolę. Wszech*
władnem dziś je s t każdego „praw o do pracy.“

Wiece ludu polskiego.
W  niedzielę, 22 czerwca odbędzie się w Sie* 

rakowicach
wiec robotniczy,

k tó ry  się rozpocznie o godz. l*szej w południe.
W szystkich robotników  z okolicy Sierakowic 

zaprasza natenczas na salę Jana Brzeskiego
Zarząd.

Przegląd polityczny.
Rząd niemiecki ustąpił.

W szyscy m inistrow ie podali się do dymisji, 
jednakże tak długo zajm ow ać się będą prowa* 
dzeniem spraw m inisterjalnyeh, aż p rezyden t pań* 
stwa Ebert nie powoła na stanowiska ich innych 
ministrów.

Rzecz cala jest przejrzysta. Panow ie ci ustą* 
pili, aby miejsca ich zająć mogli inni, którzy hę* 
dą mogli pokój podpisać.

T ak  długo się namyślali, aż wreszcie coś wy* 
myślili. Teraz podpiszą i wreszcie sprawa będzie 
załatw iona.

Angielska flota do w yjazdu gotowa.
Angielska flota otrzym ała już odnośne roz* 

kazy, na przypadek, gdyby Niem cy nie podpi* 
sali. W szelkie urlopy zniesiono.

Bolszewicy przeciw Finłandji.
W edług „Daily M ail“ zebrało się dosyć wiele 

woj ska bolszewickiego nad fińską granicą. Li* 
cza przeszło 30 tysięcy ludzi z 250 arm atam i, mię* 
dzy tem i 80 ciężkich. A eroplany bolszewickie 
w ykonują zaczepki bombami. . Fiński sztab ge* 
neralny oczekuje każdego czasu zaczepki czer* 
wonej armji.

Belgijska pożyczka w Ameryce.
„Tim es“ donosi, że belgijski rząd przygotowu* 

je wielką pożyczkę w Ameryce.
Foch rozkazuje N iem com  cofnąć się z Estonji.

W edług wiadom ości z Londynu, rozkazał 
Foch w porozumieniu z generałem Hughes Niem*



eom, by się ®ofnęli a t  Majo ju r  dawniej aazna«
czone.

Barom etr światowy.
W angielskich kolach konferencji zakładają się 

5*ioma przeciw 3«em, że N iem cy pokój podpiszą.

*+ * **+ *+ + + *** *> * *> *+ *

Wiadomości potoczne.
K A L E N D A R Z  na niedzielę, 22 czerwca:

Paulina.
Słońca wschód o g. 3 39, zach. o g. 8 24.
Księżyca w schód — zach. o g. 1 51.

— Czytelnicy! Zachęcajcie wszystkich, kto* 
rzy jeszcze nie m ają dotychczas w swym domu 
„G azety  G dańskiej,“ ażeby ją  sobie niezwłocz« 
nie zapisali na najbliższej poczcie. Służcie im też 
dobrym  przykładem  i postarajcie się o to, abyś* 
cie sami zapisali co rychlej „G azetę G dańską“ 
na poczcie na przyszły kw artał. N iechaj każdy 
z W as zjedna nam  przynajm niej jednego nowe« 
go abonenta! „G azetą  G dańska“ kosztu je od Ego 
lipca 3,60 mk. kw artalnie. Starajcie się, ażeby 
„G azety  G dańsk iej“ w przyszłym  kw artale ni* 
gdzie nie zabrakło. Rozszerzajcie ją  od domu do 
domu. Tern nagrodzicie jej najlepiej prześlado« 
wania, jakie znosić musi dlatego, że broni śmia« 
ło sp ra n y  naszej polskiej. ■

G dańsk. W  tę  niedzielę, dnia 22 b. m. od» 
będzie się w kościele św. Brygity o godzinie 8«mej 
rano polskie nabożeństw o dla żołnierzy. Wszyst« 
kich żołnierzy proszę p rzyjść do kościoła św. Bry« 
gity na to  nabożeństwo. Jeden  z czynnych żołn.

G dańsk. O d niejakiegoś czasu zaginął 15«tolet« 
ni chłopiec Zieliński, syn stróża w arsztatowego. 
Teraaz znalezł go nurek pracujący dla warszta« 
tów  i to w now ozałożonym  kanale. T rupa odwie« 
ziono do trupiarni w Bleihof.

— O d 18«go czerwca wolno przesyłać zwyczaj« 
ne listy do Polski i z Polski, jak  i do zachodniej 
Galicji, stojącej pod  polskim  rządem, a sięgającej 
na w schód aż do Sanu.

Przesyłki te  pó jdą przez czecho * słowacką 
rzeczpospolitą Jub przez niem iecką A ustrję.

Brzeźno. Straszne m orderstw o popełnił w śro« 
dę w ^Brzeźnie 23«letni stolarz’ P. K uhn z Wrzesz« 
cza. Zam ordow ał on swą żonę , 20«letnią G. Kuhn 
z Langów.

O d dłuższego czasu żyło ono m ałżeństw o w 
niezgodzie. M ieszkali u rodziców żony. Kuhn, 
będący jeszcze w lazarecie, odwiedzał często żonę, 
z k tó rą  się bezustannie kłócił. W  środę popołudniu 
znowu przybył do żony, k tó ra  z siostram i i małem. 
dzieckiem pojechała  do Brzeźna, by  ujść prze« 
śladow aniom  męża. Rodzice nie chcieli mu zdra« 
dzić, gdzie jego żona się znajduje. D ow iedział się 
tego jednak  z ulicy. Koło parku w Brzeźnie spo« 
tkał swą żonę, z k tó rą  zaraz zaczął się kłócić. Usi« 
łowal ją  udusić, grożąc śmiercią także i dziecku. 
Przy jednej z ławek chwycił K uhn żonę i usiadł« 
szy na ławę, przycisnął je j głowę kolanam i, a wy« 
dobyw szy rewolwer, strzelił jej w plecy. Nie« 
szczęśliwa padła na ziemię, a w krótce potem- 
wyzionęła ducha. Straszny ten  czyn popełnił Kuhn 
w obecności dwu sióstr żony jego. Poniew aż ży« 
cie dziecka również było zagrożone, przeto dziew« 
częta poczęły krzyczeć o pomoc, w skutek czego 
Kuhna aresztowano. T rupa odstaw iono do miej« 
skiego lazaretu. Kuhn oświadczył, że rewolwer

Dla dusz pobożnych.
N A  D R U G Ą  N IED ZIELĘ PO  ŚW IĄ TK A CH .

LEK CJA  z listu św. Jana r. 3, w. 13—18.
Najm ilsi! N ie dziwujcie się bracia, jeśli was 

świat nienawidzi. M y wiemy, iżeśm y przeniesie« 
ni z śmierci do żywota, iż m iłujem y bracię. Ka« 
żdy, co nienawidzi b ra ta  swego, m ężobójca jest. 
A  wiecie, iż wszelki m ężobójca niem a żyw ota 
wiecznego w sam ym  sobie trw ającego. W  temeś« 
my poznali miłość Bożą, iż O n duszę Swą za nas 
położył; i m yśm y pow inni kłaść duszę za bracię. 
K toby miał m ajętność tego świata, a widziałby, 
że b ra t jego m a potrzebę a zaw arłby wnętrzno« 
sci swe przed nim, jakoż w nim przebyw a miłość 
Boża. Synacżkowie moi, nie miłujcie słowem, ale 
uczynkiem i praw dą.

E W A N G E L JA  św. Łukasza r. 14, w. 16—24.
O nego czasu pow iedział Jezus Faryzeuszom; 

następującą przypow ieść: Człowiek niek tóry  spra« 
wił wieczerzę wielką i wezwał wielu. I posłał słu« 
gę swego w godzinę wieczerzy, aby powiedział 
zaproszonym , żeby przyszli, boć już w szystko go= 
towe. I poczęli, się w szyscy społecznie wyma« 
wiać. Pierwszy mu rzekł: Kupiłem wieś i mam 
potrzebę w ynijść a oglądać ją. Proszę cię, miej 
mię za wymówionego. A  drugi rzek ł:’ K upiłem  
pięć jarzm  wołów i idę ich doświadczać, proszę 
cię, miej mię za wymówionego. A  inny rzekł: Żo« 
nęm pojął, a przeto  nie mogę przyjść. A  wró« 
ciwszy się sługa, oznajm ił*to panu swemu. T edy 
się gospodarz rozgniewawszy, rzekł słudze swe« 
mu: w ynijdź rychło na ulice i uliczki m iasta, a u«

nabył już przed kilku dniami, nie miałl jednak  za« 
m iaru zam ordow ania swej żony.

Sopot. D nia 8«go czerwca, w  pierw sze święto 
Z ielonych Świątek odbyło się zebranie w Sopocie 
na sali p.. Kaniowskiego celem zaw iązania Towa« 
rzystw a K obiet Polskich. Zagaiła zebranie w za« 
stępstw ie p. Tom aszew skiej p. Bartschów na z So« 
potu. Przem aw iały panie M ajkow ska i p. Pia« 
secka. Potem  w ybrano zarząd, m ający się zająć 
dalszem  zorganizow aniem  Tow arzystw a. Przewo« 
dniczącą obrano p. Tom aszewską, zastępczynią 
p. M ajkow ską, sekretarką p. Piasecką, zastępczy« 
nią p. W ilkans, skarbniczką p. Belakowiczównę.

G dynia. W  ostatnim  czasie odbyły się tu  dwa 
niemieckie zebrania poufne, na k tóre ty lko prote« 
stantów  zaproszono. Pierwsze zebranie ku two« 
rżeniu „H eim atszucu“ spełzło na niczem. O prze« 
biegu drugiego zebrania dotąd  skąpe tylko przeni« 
knęły  wiadomości. Przypuszczać jednak  trzeba, 
że upraw iano tam  gorliwie hecę antypolską, skoro 
wieść głosi, że karczm arz « kapitalista T hym ian z 
O ksywia gorliwie przem aw iał przeciw  proboszczo« 
wi oksywskiemu. Pan Thym ian umiał brać zyski 
od Polaków, udaje neutralnego, lecz za plecami he« 
cuje, jak  wielu innych. Pewnie teraz odwagi na« 
brał, k iedy synowi wkręcił swą karczmę, k tó ra  o« 
becnie licho się precentuje, a sam chce nadal „dzia« 
łać“ w G dyni jako kapitalista.

W edle zdania pewnego N iem ca gdyńskiego, i« 
nicjatorem  onych przeciwpolskich zebrań jest pan 
K orber, właściciel tartaku. P rzypatrzm y mu się 
więc bliżej! W  czasie w ojny p. K órber zawsze 
był reklam ow any, aby mógł deski rżnąć do rowów 
strzeleckich — i zarabiać. Jeździł bezustannie po 
polow aniach i umiał strzelać dobrze na zające, 
kuropatwy7 i sarny, lecz chory był, gdy chodziło o 
%elne strzelanie na przeciw ników  „vaterlandu“ za« 
grożonego. T eraz p. K órber boi się znów o ,,va« 
ferland“, ale nie idzie do „Grencszucu,“ bo  tam  
napraw dę strzelaćby mogli, a on woli walcżyć ze 
zw ierzątkam i niewinnemi, k tó re przed jego patrjo« 
tyczną m iną uciekają. M ogłoby się jednak  zda« 
rzyć, żeby od pana K órbera i jego zwolenników 
zażądano praktycznego dow odu miłości „vater« 
landu“, żeby go zawezwano do w stąpienia w sze« 
regi w ojska — a to jednak  niebezpieczna rzecz. 
Lepiejby było  bronić „vaterlandu“ w G dyni. — 
W  G dyni Polacy siedzą spokojnie, broni naw et nie 
mają, więc bez narażenia życia m ożnaby okazy« 
wać „odwagę i zapał.“ G dyby  tak  udało się utwo« 
rzyć „niemiecki H eim atszuc“, w tedyby p. Kórber 
i jego przyjaciele byli znowu „unabköm m lich“, bo 
p. K órber oczywiście stałby  się „kom endantem “ i 
— byłby  bezpiecznym . Pan K órber podobno tak« 
że okazał się wielkim strategikiem . O n pono u« 
miał w ynaleźć naw et punkta strategiczne ku u« 
staw ieniu ciężkich haubic, on pono umiał tak 
przekonyw ająco udowodnić, jak  ważnym  punk« 
tern obrony jest G dynia, że niebawem  m afą cu 
przyjść w ojska celem przygotow ania stanow isk 
da arm at. G dy  się poznano wreszcie na wojsko« 
w ych zdolnościach p. K órbera, aby go w net po« 
w ołano na front, a na pewno pod jego wodzą 
N iem cy w puch rozbiją w ojska poznańskie pod 
Bydgoszczą. P. K órber wolałby pewnie jednak  
w G dyni objąć kom endę lub stanow isko szefa 
sztabu gdyńskiego, boć tu nie grozi jego kosztow« 
nem u życiu żadne niebezpieczeństwo.

Ciekawem jest, że niemieckich katolickich cen« 
trow ców  nie poproszono na zebrania, nie dopusz« 
czono do zaufania, choć niejedni z nich arcygor« j
liwymi są wrpgami Polaków. .Biedni centrów« S- .. I__ _________________________________

bogich i ułom nych i ślepych i chrom ych wpro« 
wadź tu. I rzekł sługa: Panie, stało się, jakoś roz« 
kazał, a jeszcze jest miejsce. I rzekł pan słudze: 
W ynijdź na drogi i opłotki, a przym uś wnijść, 
aby był dom mój napełnion. A  pow iadam  wam, 
żeć żaden z onych mężów, k tórzy  są zaproszeni, 
nie ukąsi w ieczerzy m ojej. •

N A  U ROCZYSTOŚĆ SERCA JE Z U SQ W E G O . I
LEKCJA  z Izajasza proroka r. 12, w. 1—6.
W yznaw ać Ci będę, Panie, żeś się rozgniewał 

na mnie, odw róciła się zapałczyw ość T w oja 
i pocieszyłeś mnie. O to  Bóg Zbawiciel mój; 
śmiele czynić będę, a nie zlęknę się, bo moc m oja 
i chwała m oja Pan, i stał mi się zbawieniem. Bę* 
dziecie czerpać w ody z radością ze zdrojów  Zba« 
wicielowych i rzeczecie w  on dzień: W yznawaj« 
cie Panu i w zywajcie Im ienia Jego. O znajm ujcie 
m iędzy narodam i w ynalazki Jego. Pam iętajcie, 
że w ysokie je st Imię Jego. Śpiewajcie Panu, bo 
wielmożnie uczynił; opow iadajcie to  po wszyst« 
kiej ziemi. W ykrzykaj a chwal m ieszkańce Syon, 
bo wielki jest w pośród ciebie św ięty Izraelski.

E W A N G E L JA  św. Jana r. 19, w. 31—35.
Żydow ie tedy i ponieważ był dzień Przygoto« 

wania), aby na szabat ńie pozostały ciała na krzv« 
żu (albowiem wielkim był on dzień szabatu) pro« 
sili Piłata, aby połam ano golenie ich a zd jęto  ich. 
Przyszli tedy  żołnierze: a pierwszego złamali go« 
lenie i drugiego, k tó ry  z nim  był ukrzyżow an. 
Lecz przyszedłszy do Jezusa, gdy go ujrzeli już 
zmarłego, nie łam ali goleni Jego; ale jeden  z żoł« 
nierzy włócznią otw orzył bok Jego, a natychm iast

S L ? ‘ h V  " W  GdyT  btwi« ™  *utają. O ile mniej pewm eć ufaj a wam gdziAm 
dz ej Przemez czytało się i słyszało, że tu i o £  

™  tylk.° P rotestanckim  urzędnikom  broń roz« 
dano, a niemiecko«kato!ickjm tylko kije.

Biedni centrowcy!
Oksywie. T rupa P. Kurago, k tó ry  29«go kwi’e« 

tm a utonął w skutek nieszczęścia przy Obluźu, zna« 
lazł nurek za ję ty  łowieniem przy Oksywiu i to  w 
głębokości 20 metrów. Kur liczył zaledwie 31 lat 
życia i był dopiero od sześciu tygodni żonaty.

Nowe. N iniejszem  donoszę w szystkim  Filiom 
Z jednoczenia Zaw odow ego Polskiego, że z powo« 
du tałszywej denuncjacji zostałem  dnia 11 «go bm. 
przez sędziego śledczego osadzony w areszcie ślecfe 
czym. N a  wniosek obrońcy, p. adw okata Szy« 
chowskiego z G rudziądza zostałem  dnia 18«go b 
m. wypuszczony na wolność. W  pracy  mej zawo« 
dowej nastąpiła w  czasie tym  przerwa.' U praszam  
zatem  w szystkie Fil je, k tó re  odem nie odebrały 
naczki, aby za nie nadesłały niezwłocznie pienia« 

dze do centralnego zarządu w Katowicach. A dres: 
^ jednoczen ie  Zaw odow e Polskie in  K attow itz 
D.A., Beatestrasse 23. Po wszelki m aterja ł zgla«
c h n tfn leZThSię d°  M°ru,nia- A dres: A ntoni GrU« c owiak, T horn  «  M ocker. G raudenzerstrasse 90.

Po doradę w spraw ach zarobkow ych lub przybycie 
na zebranie, albo wiec, w prost do mnie.

Tom asz Jankow iak, N euenburg W estpr.
Sztum. W  niedzielę, dnia 15 b. m. odbyło się 

w Sztumie na  sali Dom u królewskiego zebranie 
„Tow. K obiet pod wezw aniem  św. Kingi“ przv 
dość licznym  udziale członkiń. Piękne deklama« 
cje, wygłoszone przez panienki, należące do To« 
warzystwa, z k tó rych  na  szczególne wym ienienie 
zasługuje piękny wiersz „W  kaplicy M atki Bo« 
skiej C zęstochow skiej“ przez p. Byczkowską z w  
czuciem i zrozum ieniem a co najw ażniejsze do« 
brą polszczyzną — zadeklam ow any — oraz wier* 
szyki panien R. i W. —- D alej śpiew y chórowe 
z tow arzyszeniem  fortepjanu, ogólnie się podoba« 
ły. R eferatu przew odniczącej słuchano z zainte« 
resowaniem  — a wielkie zadow olenie i radość da« 
ły się zauważyć, gdy p. D om ańska uw iadom iła 
zgromadzenie, że nareszcie doczekał jsię Sztum  
swej w łasnej polskiej gazety. Chcąc zapoznać 
z treścią gazetką te  osoby, — k tó re  n iestety  czy« 
tac po polsku nie umieją, przeczytała p. D. naj« 
ważniejsze ustępy, a wielce zajm ująca treść i styl 
dobry bardzo się w szystkim  podobały. Kilka 
dziesiątełc egzemplarzy^ w  mig rozchw ytano, ża« 
łując, że nie było ich więcej. Z  w iny poczty ode« 
brano 1 nr. gazety z 3«go czerwca — 14«go dopie« 
r o . ale m iejm y nadzieję, że w krótce te nieznoś« 
ne opłakane stosunki zm ienią się na  lepsze; tym« 
czasem korzystajm y i uczm y się w zajem nie czy« 
tac, aby każdy  Polak i Polka własną gazetkę prze« 
czytap mógł sobie sam. O dśpiew aniem  wspólnem 
pieśni „Kto się w opiekę“ zakończono i zebranie.

Elbląg. Kilku w yrostków  napadło ucznia Lan« 
gego firmy Goldack, k tó ry  kilka w iększych sum 
skasował. Uczniowi udało się jednak  w yrwać ło^ 
buzom i uciec.

D obrem iasto. Pożar w ybuchł w piątek  wie« 
czorem w Lingenau na podwórzu posiedziciela 
Kuhnigka. W  kilku m inutach spłonęły śpichrz, 
stodoła i chlewy.

Toruń. Pociąg przejechał i zabił właścicielkę 
B. Georgi z Schwarzbruch. K iedy na dworcu 
przy ul. Szkolnej chcąc wejść do pociągu stała 
właśnie na schodach peronu, pociąg nagle ruszył.

wyszła krew  i woda. A  k tó ry  widział, wydal 
św iadectw o i praw dziw e jest świadectwo jego. 

^R O Z M Y Ś L A N IE .
U roczystość Serca Jezusowego' obchodzi Ko« 

ściół święty7 w piątek  po oktaw ie Bożego Ciała.
Kościół nasz św ięty katolicki w dniu dzisiej« 

szym oddaje cześć miłości, k tó ra  płynęła w Ser« 
cu Jezusa Chrystusa, albo też, co na jedno  wv« 
chodzi, czci cielesne Sercę Pana Jezusa, jako  oś« 
raz Jego człowieczo«Boski£j miłości. I jedno prze« 
to i drugie je st przedm iotem  czci Kościoła, świę« 
te  Jego Serce, jako siedlisko miłości i sam a mi« 
łość, k tó ra  w tem Sercu płonęła. K rótko prze« 
to  powiedzieć m ożna: przedm iotem  dzisiejszej 
uroczystości je st cielesne, miłością przepełnione 
Serce Jezusowe.

Już w sam ych początkach chrześcijaństw a roz« 
pam iętyw ano, podziwiano i uwielbiano miłość na« 
szego Zbaw iciela Boskiego i oddaw ano jej należ« 
ną cześć w  dni świąteczne, poświęcone przenaj« 
świętszej pam ięci Chrystusa. ' A le uczczenie te j 
miłości połączone z czcią cielesnego Serca, czyli 
(co na jedno wychodzi) uczczenie Serca Jezuso« 
wego jako  siedliska tejże miłości nastało dopiero 
w czasach późniejszych. Częstsze i pobożne roz« 
pam iętyw anie wielkiej miłości, jaką Pan Jezus u« 
dowodni! w gorzkich udręczeniach Ciała i duszy 
Swej świętej, a mianowicie nabożeństw o do pię« 
ciu ran  Jezusow ych zv/róciło uwagę w iernych na 
cierpienia, k tó re  Serce Jezusowe jako siedlisko 
cierpień duszy przenikły, jako  też na  ranę, któ« 
rą zadała włócznia tem uż Sercu i wreszcie na  z a« 
miar, jaki miał Pan Jezus, pozw alając przekłuć to  
święte Serce Swoje. Począwszy7 od jedenastego



O. dostała się pod koła, k tó re  je j przeszły prze* 
fękę i piersi. Śmierć nastąpiła na miejscu.

Toruń. W szystkie dzieci słabowite, potrzebu* 
jące pobytu  na wsi, winne zgłosić się w biürze O* 
pieki we w torki i p iątki od pół do 10*tej do pół do 
12*tej. W  biurze podadzą nazwisko, wiek, adres 
i szkołę. Każde z dzieci otrzym a drukow aną i wy« 
pełnioną kartę. N astępnie staw ią się dzieci w 
dniu oznaczonym  w gazecie, na sali M uzeum do re« 
wizji lekarskiej, każde z karteczką. Panie znaj« 
dujące się na  sali, kolejno dzieci ważyć i poprowa* 
dzać dzieci będą do rewizji, oraz notow ać w yniki 
na karteczkach dzieci. Podróż na wieś i z powro* 
tern dzieci płacić muszą same.
, Tow arzystw o Opieki nad dziećmi katolrc« 

kiem i w Toruniu.
O lsztyn. Z ło te  przedm ioty i drogie kam ienie 

w artości 4 0  tysięcy m arek ukradziono w piątko« 
wą noc zegarmistrzowi Frostow i przy ul. Zeppe* 
lina 20. Sprawca w kroczył przez sypialnię do 
składu, k tó ry  obrabował. G dy właściciel się o« 
budził i chciał złodzieja schwytać, został przez te« 
go pow alony na  ziemię. Złodziej uciekł ze swą 
zdobyczą. —*• Szafnera kolejow ego Miillera, wy« 
konającego w środę po południu zwykłą służbę 
na torze O lsztyn—M albork znaleziono z rozstrze* 
laną czaszką leżącego przy kolei pom iędzy Szo* 
parni i M alborkiem.

Królewiec. Z  pewnego pastw iska w  Rożnowie 
skradziono 2 cenne krowy.

Stralsund. A resztow ano tu  służącą, k tó ra  pod 
wyniosłem nazw iskiem  zam ieszkiwała _ w hote« 
lach. A resztow ana brała m iędzy m nem i także u« 
dział w kradzieży z w łam aniem w Berlinie, przy« 
czem włam ywaczom  w padły w ręce rzeczy war« 
fości 25 tysięcy marek.

N a dar narodow y 3 m aja T. C. L. złożyli w 
dalszym ciągu: Działowski M irachowo 50 mk., 
k<s Strehl Łeg 25 mk., ko lek ta w Trzebczu 80 mk., 
kolekta w Chełmnie 1024 mk., kolekta w Czarzu 
157 30 mk-, kolekta w  Sarnowie 135 mk., kolekta 
w Lisewie 100 mk., ko lek ta w G rzybnie 50 mk., 
Orcholski, Tczew  200 mk., przez ks. Prób. Łowić« 
kiego w Oksywiu 240 mk., Żurek, W ym ysłow o 
100” mk., ks. Prób. Heese, Szem bruk 50 mk., ks. 
Prób. Gulgowski, K iełbasin 100 mk., dochód 
z przedstaw ienia w Unisław iu 200 mk., kolekta 
w Czystem  100 mk., przez p. Ficzę w G rabowie 
55 mk., ks. Prób. Cichocki, G rabow o 20 mk., ko* 
lekta w W abczu 60 mk., ks. dziek. Łebiński, Ko* 
w ałow a-20) mk., dochód z obchodu rocznicy Kon* 
sty tucji 3 m aja w Łazinie 237,o0 mk., Sokół w 
Golubiu za pośrednictw em  p. Koplińskiego 100 
marek, przez ks. Banieckiego w Chełm ży 842 mk., 
przez ks. Prób. Jankowskiego w Grodziszew ie 
300 mk., na weselu u pp. Jaroszew skich w Linów* 
cu 133'-mk,, z parafji śliwickiej 500 mk., kolekta 
w Kijewie 30 mk., ks. Prób. Pronobis, Swarzewo 
50 mk., ks. Prób. Karwowski, Nowawięś 100 mk., 
przez ks. Prób. D rapedow skiego w N ow ejcerkw i 
450 mk., A lojzostw o Ruchniew ic/e w G rudziądzu 
w miejsce w ieńca na trum nę śp. Eustachego Dzia* 
łowskiego 30 mk., przez ks. Prób. Grochockiego 
w Chełmoniu 301,10 mk., Smudziński, Worszewi« 
ca 50 mk.

N aw ra, 10. 6. 19.
Poczt, konto  czek. w G dańsku 197.
Kom itet dzielnicowy T. C. L. na Prusy Królewskie. 

Ks. Prob. Dem bek, prezes.

W iic Młsdzieży Kupieckiej w Gdańsku,
J  Z  pow odu braku papieru, którego nam  nie chcą

N iem cy użyczyć mimo usilnych starań  naszych, 
nie mogliśmy dotąd zamieścić poniższego spra* 
w ozdania z wieca M łodzieży kupieckiej, odbyte« 
go tu  w  G dańsku,

Pragniem y teraz, choć późno dogonić, -cośmy 
zmudzili. '

O tóż w piątek, dnia ó b. m. miał polski G dańsk 
sposobność zapoznania się z celami i dążnością« 
mi zorganizowanej polskiej młodzieży kupieckiej. 
Jak  G dańsk G dańskiem , nie słyszał on jeszcze 
publicznie haseł rzuconych na owym wiecu. 
M iejm y atoli nadzieję, że od tąd  częściej w  mu* 
rach m iasta naszego usłyszym y tak  pełne zapa* 
łu i z serca pochodzące zapewnienia i nawoły* 
wania. W iec w ykazał, że nasza młodzież ku* 
piecka na  wskroś p rzejęta  jest polskim duchem  
obyw atelskim  i że pragnie w spółdziałać z całych 
sił i z całego serca przy  odbudowie naszej Oj* 
czyzny.

W  obecności stosunkowo niewielkiej liczby ro* 
daków, bo najw yżej 200 zagaił wiec prezes To* 
w arzystw a M łodzieży Kupieckiej, p. Budzyński. 
W  krótkiem , ale jędrnem  przem ówieniu w skazał 
na potrzeby  chwili, jak  je  odczuw a młodzież ku* 
piecka, przedstaw ił mówców, poóał porządek ob* 
rad, a w dow ód lojalności m łodzieży kupieckiej 
do kupiectw a samodzielnego powołał na  przewo* 
dnicząćego prezesa Z jednoczenia Samodzielnych 
Kupców i Przemysłowców, p. D ra Jasińskiego.

P. dr. Jasiński dziękując za wybór, w stępnem  
przem ówieniem  w yjaśnił cel wieca, powołały na 
ławników p. Jonasa i p. M arlewską, a do pióra 

' p. W iewiorowskiego, udzielając następnie głosu 
p. M órdawskiej.

M ówczyni rozw iodła się o potrzebie organiza* 
cji dla kobiet pracujących w handlu i przemy* 
śle. Podkreśliw szy zm ienione w arunki bytu, 
p. M ordaw ska zwróciła uwagę obecnych a licz* 
nych pań na  konieczność zespolenia sił, by  wy* 
walczyć lepszy by t i znośniejsze w arunki spo* 
łecznoisocjalne. Zebrani oklaskam i podziękowali 
m ówczyni za jej wywody.

Drugim  mówcą był p. K uhnert, członek hono* 
rowy Z jednoczenia M łodzieży Kupieckiej i były 
prezes Kom isji O rganizacyjnej, k tó ry  rozwiódł 
sie o „celach i zadaniach m łodzieży kupieckiej. 
O d czasu K onsty tucji 3*go m aja w szystkie stany 
na równi mogą służyć Ojczyźnie. M łodzież ku* 
piecka pragnie w yjść na obywateli«Polaków. Lecz 
mało ty lko jednostek poza zajęciem  zawodowem 
kształci się dalej, w yrabiając w sobie o własnych 
siłach cnoty obywatelskie. Z w arta  w jedną wiel* 
ką grom adę polska młodzież kupiecka o wiele 
więęęj zdziałać może, bo dobry przykład zawsze 
zachęca pobudzająco do współzaw odnictwa. Pod* 
nosi się w ten  sposób poziom  um syłow y i two* 
rzy intelligencję zawodową.

Lecz nie tylko idealne cele przyśw iecają Zje* 
dnoczeniu M łodzieży Kupieckiej. D ąży ono do 
polepszenia by tu  swych członków, zabezpiecza* 
jąc ich przed wyzyskiem. Im więcej młodzieży 
zdoła Z jednoczenie skupić w swych szeregach, 
tern większą przedstaw ia potęgę, tern większego 
może użyć wpływu przy obronie praw  swych 
członków. Dlatego przystąpienie do Zjednoczę* 
nia z poglądu czysto m aterjalnego naw et dla ka* 
żdego Polaka i każdej Polki zatrudnionych w han* 
dlu i przem yśle je st koniecznem.

Jedno jeszcze, najserdeczniejsze bodaj zada* 
nie, p rzypada polskiej m łodzieży kupieckiej, u* 
św iadam ianie jak  najszerszych kol o znaczeniu 
kupiectw a polskiego. N iechaj lud polski pozna, 
że istnieje kupiectw o polskie, unikające błędów  
ojcowskich! — A  właśnie młodzież kupiecka, s ty ­
kaj ąca się z wszystkim i w arstw am i społeczen* 
stwa, pow ołana do w skazyw ania dróg, p r°c 
w adzących do w zm ocnienia naszych stosunków 
ekonomicznych. Zaufanie do kupiectw a polskie* 
go będzie podw alinam i do zdrowej gospodarki.

Podejm  się te j pracy zaszczytnej, młodzie* 
ży kupiecka z zapałem  wiekowi twem u właści* 
wvm: „Miej serce i patrzaj w serce.“

“ U m iał mówca przykuć uwagę słuchaczy pod* 
czas rodzinnego przeszło przem ówienia, nie szczę* 
S n o  m u też w szechstronnego uznania!

Po przem owach wywiązała się ożyw iona dy* 
skusj d

Pod koniec p rzy ję to  jednogłośnie rezolucję p. 
Budzyńskiego o brzm ieniu następującem :

Z ebrani na wiecu handlowców  w dniu 
6 czerwca 1919 r. w G dańsku handlow cy płci 
obojga, zw ażywszy

że tylko organizacja iście zawodowa m oże za* 
stępow ać handlow ca na zew nątrz we wszyst* 
kich jego potrzebach celem polepszenia bytu, 
że tylko organizacja zaw odow a pod kierun* 
kiem przedstawicieli w arstw y handlowców 
może stać na straży interesów  całej watStwy 
handlowców i zawodów pokrew nionych w' o* 
bronie każdej zorganizowanej jednostki, 
że tylko organizacja zaw odow a je s t kompe* 
ten tna  do zaw ierania układów  i umów obo* 
w iązujących zorganizowanego handlow ca 

uznajem y w Zjednoczeniu M łodzieży Kupiec* 
kiej jedyną, odpow iednią organizację dla han* 
dlowców płci obojga i postanaw iam y dołożyć 
wszelkich starań, aby w tej jedynie organizacji 
zrzeszać się i skupiać, celem przeprow adzenia 
postulatów  naszych.

W śród podniosłego nastro ju  opuścili zebrani 
salę „Bildungsvereinshaus“, -wynosząc przekona* 
nie, że na  owym wiecu zasadzono na  naszej głe* 
bie duchowej polskiego G dańska ziarno, którego 
owoce prędzej czy później plon w ydadzą obfity. 
Zebrani odnieśli przeświadczenie, że w now o po* 
w stającej Polsce sta je  do owocnej pracy „świa* 
dom a swych celów, ufna w swe siły polska mło* 
dzież kupiecka. O b e c n y .

Zebrania Tow arzystw
odbędą się:

w G dańsku: Przyszła lekcja Tow. śpiewu kościel* 
nego św. Cecylji odbędzie się w sobotę, dnia 
21 b. m. o godz. 7*mej w ieczorem  w D om u Ab* 
stynentów  ul. Szeroka nr. 83. O liczny udział 
prosi Zarząd,

w G dańsku: Zebranie Mężów Zaufania Z jedn. 
Zaw. Polskiego odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 23. 6. 19 o godz. 6*tej w ieczorem  na Biu* 
rze. W ażne sprawy. Zarząd,

w Kielnie: w niedzielę, dnia 22 b. m. odbędzie 
się zebranie Tow. Ludowego na  sali p. Leh* 
m anna o godz. l*szej po południu. Zarząd.

Drukiem i nakładem „Gazety Gdańskiej 
Jana Kwiatkowskiego w Gdańsku. Redaktor od* 
powiedzialny Henryk Wieczorkiewicz w Gdańsku

wieku, znajdujem y w pism ach Świętych Pańskich 
niemało miejsc, służących za dowód, że w owych 
czasach poczynało się nabożeństw o do cielesne* 
go Serca Jezusowego i że ta  cześć rozciągała się 
do w ew nętrznych cierpień i udręczeń tego Prze* 
najśw iętszego Serca. C zytanie tych  pism i ob* 
fite korzyści, w ypływ ające z tego nabożeństwa, 
miały ten skutek, że ta  cześć coraz więcej się 
rozpowszechniała m iędzy ludźmi. Pobożni i świa* 
tli Biskupi gorąco polecali swym owieczkom to 
nabożeństwo i prosili nam iestnika Chrystusowe* 
go w Rzymie, aby nabożeństw o n a  cześć Serca 
Jezusowego zaprow adzić pozwolił. Przychylił się 
też Papież Klemens XIII do prośby Biskupów. 
Zbaw ienne to nabożeństw o rozeszło się po całym 
świecie katolickim  tak  szybko, że w roku 1856 nie 
było praw ie ani jednej diecezji, w której by  go za 
pozwoleniem Papieża nie obchodzono. Stąd po* 
szło, że Papież Pius IX nakazał je  obchodzić co* 
rocznie w obrębie całego Kościoła. ^

Kościół św ięty w tej uroczystości czci wraz 
z miłością Pana Jezusa cielesne Jego Serce. Dzie* 
je się to  z kilku nader w ażnvch powodów: 1. Cie* 
leśne Serce Pana Jezusa jest nierozerwalnie po* 
łączone z Jego Bóstwem, je st przeto prawdziwie 
Sercem Boskiem. Stąd też zasługuje, j£ik całe czło* 
wieczeństwo Jezusa, na cześć i uwielbienie nasze. 
2. Serce to  jest źródłem, z którego tryskała nie* 
oceniona krew, cena odkupienia naszego; ponie* 
waż tu krew w skutek przekłucia Serca przelaną 
została aż do ostatniej kropli, przekłute Serce 
przeto jest najszlachetniejsza cząstką ofiary, m* 
ka, Chrystus za nas poniósł. Jest to święty, ży* 
wy, Boski ołtarz, na k tórym  ofiara Ciała Jezu* 
sdwego ujaw nia się w całej pełni. 3. Serce to

jest ożywione duszą Chrystusową, jak  żadna in* 
na  część Ciała Jezusowego; w niem  się odzywa* 
ły w ew nętrzne męki i udręczenia Zbawiciela, 
śm iertelne Jego strachy, smutki, opuszczenie itd. 
D latego też m yśl o cielesnem Sercu Pana Jezu* 
sa przypom ina nam  wszystkie te  cierpienia, któ* 
re to  Serce przechodziło i przetrw ało. 4. T o  cie* 
leśne Serce Pana Jezusa było siedliskiem nićzmier* 
nej i niezgłębionej Jego miłości; słusznie przeto 
nazyw am y Je m iłościwem czyli pełnem  miłości. 
Jest ono ołtarzem , na k tó rym  płonie ogień miło* 
ści, traw iący ofiarę, którąr  Bóg*człowiek za nas 
składa. 5. Z  przytoczonych poprzednio powo* 
dów cielesne Serce nadaje  się szczególnie do te* 
go, aby nam  żyw y d ać  obraz w ew nętrznych  cier* 
pień duszy Jezusa, k tó re były  sroższe od mąk 
cielesnych. Rozważanie zaś tych  cierpień okazu* 
je dopiero cały ogrom miłości C hrystusa i znie* 
wala nas do oddania tem u Sercu czci należnej. 
D latego też mówi brewiarz, że święto Serca Je* 
zusowego ustanow iono w tym  celu, aby wierni 
pod postacią tego Serca tern nabożniej i tern gor* 
liwiej oddaw ali hołd miłości Jezusowej i tern ob* 
fitsże z tego nabożeństw a odnosili korzyści. 6. Z 
pow yżej w ym ienionych pow odów  pozwolił Ko* 
ściół w ystaw iać Serce Jezusowe na w idok wier* 
nych w znanym  powszechnie kształcie. Wycho* 
dzący z Niego płom ień przyw odzi nam  na pa* 
mięć miłość, k tó rą  to  Serce gorzało, rana zaś, try* 
skającą z te jże  rany  krew, korona cierniowa 
i krzyz przypom inają serdeczne boleści i ofiar* 
ną śmierć Pana Jezusa na krzyżu.

W  myśl Kościoła winien chrześcijanin katolik 
święto to obchodzić w sposób następujący: 1. Wi* 
nien oddawać jak najw iększą cześć Sercu Boskie*

mu w Przenajśw iętszym  Sakramencie. 2. Rozpa* 
m iętyw ać miłość, k tórą Pan Jezus okazał w dwo* 
jakiej ofierze, to jest przez śm ierć krzyżow ą i na 
ołtarzu. 3. Złożyć Panu jak  najserdeczniejsze 
dzięki. 4. Za tę nieograniczoną miłość odwza* 
jem nić się miłością, nie ty lko w uczynkach, ale 
w zupełnem, całkow item  wyrzeczeniu się w łasnej 
woli. 5. Ponieważ w iększa część ludzi lekcewa* 
ży sobie tę miłość Jezusow ą i bluźnierstw am i 
obraża Boga utajonego w Przenajśw iętszym  Sa* 
kram encie ołtarza, starajm y się przeto gniew Je* 
go przebłagać godnem  i pełnem  skruchy i wia* 
ry  przyjm ow aniem  Ciała Pańskiego. 6. Staraj* 
my się przypodobać Sercu Jezusowem u naślado* 
w aniem  cnót Jego, to je st miłości Boga i bliźnie* 
go, łagodności i pokory. 7. W reszcie okażfemy 
cześć i uwielbienie miłościwemu i miłosiernem u 
Sercu Jezu u  w ten sposób, żę we wszelkich po* 
trzebach i utrapieniach uciekać się będziem y do 
tego, k tó ry  pow iedział: „Chodźcie do M nie 
wszyscy, k tó rzy  jesteście strapieni i uciśnieni; Ja 
was pokrzepię.“

Idźm y więc do tego świętego Serca Jezusowe* 
go, niewyczerpanego źródła wszelkich łask, i czer* 
pajm y z zaufaniem  pociechę, otuchę i siłę z te*. 
j*o żywegp źródła miłości.

Święty Bernard pisze: „Jakżeż mógł okazać 
Jezus dowodniej żar Swej miłości, jak  tylko w 
ten  sposób, iż nie tylko Ciało Swe, ale i Serce 
zranić pozwolił? K tóżby tego zranionego. Serca 
nie miłował? K tóżby się nie starał w ywzajem nić 
Mu się miłością. Staw m y się przeto, aby nasze 
tw arde i leniwe do pokuty  serca przykuł do Sie* 
bie więzami i zranił strzałą miłości Swojej.

/



Dzisiaj o godz. 8 i pół z rana zasnęła w Boga po dłu­
giej i ciężkiej chorobie kilkakrotnie opatrzona Sakramentami 
św. moja najdroższa żona. nasza najukochańsza matka, teśeio 
wa i babka ś. p.

z S eb as tian ó w

Emilia Bączkowską

Zdolną
ekspedjentkę
i  o składu gaiantsrji i biżaterji

poszukuję od zaraz lub od 
1-go lipca.

Łaskaw, oferty z odpisem 
świadectw i podaniem pen­
sji upraszam ped nr. 670 
do eksp . ©az. Gdańskiej“.

v\ sze lk ie

prace dekarskie
wykonuje dekarz 

L‘ on Rowienas Wrzeszcz 
Langf .hr St MiohaeSsweg 48 )

p r z e ż y w s z y  la t 63.
O tam donosi 

zmarłą]
proszą® ® pob żne westchnienie za duszę 

w smutku pogrążona
r o d z i n a .

Kartuzy, Tczew, Rawicz, dnia 19-go ezerwca 181®.
Eksporta odbędzie się w niedzielą dnia 22 bm. o godzi­

nie 6-tej po południu, wigilje, msza św. i pogrzeb nazajutrz 
o godzinie pół do 10.

O sobnych uw iadom ię ń s ię  n ie w y sy ła .

Młody, energiczny War­
szawiak wladnjąąy polskim, 
niemieckim i rosyjskim ję­
zykiem, ze znajomość ą p« 
dwójnej buchalter i i ko 
respondencyi poszukuje

p r a « ! - .
Łask. rferty adresować: 

A Auch, ul Ś-go Ducha (Heilige 
Geistgasse 111.

W yższy  sekundaner
(niemiee) Łnm. szuka w lipcu

pobytu na wsi
' pańskiem polskim domu

wzamianza udzielanie lekcji 
Zgłoszenia. pod nr 682 do 

eksp. Gazety Gdańskiej.

Zakład instalacyjny
jedyny polski w Gdańsku 

w yk on u je  :

ś w i a t ł o  gazowe i elektryczne, I

Iz a k ł a d y  kanalizacyjne, w o­
dociągi i centralne ogrzewanie.

T. G r o b e l s k i ,  Poggenpfuhl 83.
Telefon 2806. In ży n ier . Telefon 2620.

V  a*

H F r a n c i s z e k  B ł e ń s k i  f |
©  €&\ złotn ik  i jubiler C$y 0
©  p o d  f i r m ą  ©
©  G. Plaschke Następca ©
©  p v x y  u licy  G oldschm icdegasse 5 ©

g poleca Szan. Publiczności swój obfity skład wy- m  
robów złotniczych, obrączek ślubnych itp., jako 
też . zegarków kieszonkowych w rozmaitych ItJ 

©  cenach. Przyjmuje także wszelkie reparacje. ©  
0  Usługa skora i rzetelna. ^

© S © © © 8 ® © ® © © © ® ® @ © © ® 9 ©Restauracja
Bronisława Kubickiego

w  G d a ń s k u ,  A m  b r a u s e n d e n  W a s s e r  5
w której odbywa się

codziennie koncert
winna być punktem zbornym wsźystkich Rodaków 
miasta Gdańska i okolicy. D atego każdy, chcący 
się nieco zabawić, niechaj spieszy tamdotąd, bo 

lokale ładne a usługa skora i rzetelna.

i J U L J A N  K R Ó L
GDAŃSK — WRZESZCZ, Gołębia droga nr. 4

1 l U R T O W M A
artykułów konsumowych

IMPORT K A W A  EXPORT 
=  Polecam obecnie herbatę. =

TELEFON 2982
Adres telegraficzny: Jukról Gdańsk—Wrzeszcz. 
Konto bankowe: Bank Dyskontowy — Gdańsk. 

Pocztowe konto czekowe: Gdańsk 6523.

T D Ł O
sztuczne do prania bielizny, MF~ pod gwarancją

iardzs debrze skutkujące l nieszkodliwe
wysyła na próbą w węhoreozkach po S1/; funt.

z a  z a l i c z k ę  1 5  m k .

P a p i e r o s y
z prawdziwej tabaki z Orjentu poleca dla odsprzedających

Muller, n a s t, właściciel Teofil Frost
--------t—,—-------  Oki»«! cy»ar —---- -c_=■ --------

STAROGARD (Pr Stargard) ul. Kolejowa lć
TELEFON 276. TELEFON 276. 1

* * * * * * * * * * * * x x x x x m x n -
n
x
X
X
X
X
X
X

X
m\
m
n i

Dom Żeglugi i Spedycji ,Wisła“
Założony 1869. Juliusz Neisser Złożony 1869.
W/aśc. Spadkobiercy Adolfa Śchulz’a i Leon Kruszyński.

Gdańsk: Nowy P ort: Warszawa g
Transporty międzynarodowe i zbiorowo - towarowe,
.......Clenie, Przechowanie, Asekuracja, Inkaso. -------

Po otwarciu grane? żegluga carowa flo Warszawy.

X
U

X  g * ia ł spec.:
I t  GDAŃSK,

Kohlenmarkt 7.

Ekspedycja  h o le ło w ». $£
M

X  K( 
XX

Telefon nr. 258.
Adres telegr.: Neisser, Danzig.

* * * * * * * * * * * *  * * * « * «

Folwark ca. 740 mrg.
w polskiej oho.icy, blizko koleji i miasta 
z wyższemi szkołami śliczny park i ogród 
owocowy, ziemia przeważnie pszenna, z 
ślicznem pełnem żniwem i kompletnym 
inwentarzem jest z o r a j  na s p r z e d a j  

Zgłoszenia do „Gazety Gdańskiej1 
pod nr. 640.

Pensjonat wiła „Meeresbllck“ <no” rT e
właść.: A n n a  S tro h m e n g e r-  

P i e r w s z o r z ę d n a  p e n s j a .  -  Strandweg 4 i 8
W y g o d n e  p o k o je  b a lk o n o w e  z w id o k ie m  n a  m o- 

rz e  o ra z  p o k o je  w  ś ro d k u  p ię k n e g o  o g ro d u  
".......... W y b o ro w a  k u c h n ia .  — — — —

S o p o t »
Pierwszorzędny h o t e l  o 42 pokojaab tuż 

nad wybrzeżem położoony z bardzo dobremi mebla 
mi natychmiast do sprzedania. Wielkie abrót rocz 
ny. Zapytania uprasza i ię wystosować dci du Ha> 
n i e l ,  S o p o t y  (Zoppot) Wilhelmstrasse.

r zembek
m i s t r z  k r a w i e c k i  
G d a ń s k ,  Poggenpfnhl nr. 47

poleca się do wykonywania eleganckiej 
g a r d e r o b y  m ę s k i e j  i  d a m s k i e j  podług 
najnowszego kroju.

% m rw n n  iiiiMiwirT irnni lsnri hhiiiiiiiiiiiii ii ii ihiiiiii miiiis iimr^

OL w < rzo r: Vbzanownym Kodakom polecam mó; nowo .........
s a k ł a d

Godz* p rzy jęc ia  od 8 —12 i od 2 - 6 .
Pozamiejscowym zwracam koszta podróży.

F i* .  K a u b e ,  Wrzeszcz (Langfulir)
H a u p ts tr a sse  91 b.

Telefon 2987. Telefon 2987.

*♦«>•*<*♦♦• »»»»o»»» . ■.

Bank Ludowy
w  C ł i m i e u a t  &

wypożycza też pieniądze na I hipoteki po 
59/e i przyjmuje takowe płacąc 

p o d ł u g  u g o d y .
Zarazem prosimy

na czas odnawiać weksle.
Godziny biurowe od godziny 8 — 1.

Ks. Prób. Sadowski. i. Wallerand. L Reimer.

Bank Indowy ¿A
- m Starsisa&ewi®.

przyjmują depozyta ^eszezędneśoi) i płaci 
procent podług ugody; udziela także po­
życzki pod bardzo dogodnymi warunkami.

Dniami kasowymi są środy i soboty od godz. 1 3 po peł.

B a n k  L u d o w y
Eingetragene denessensehaft mit unbeschränkter Haftpflicht-. 

Józef Bialk Br. Ptach Krefta.

u r B u i ó c i / t  D .■ p • .  ..  . , „ r\ ur: D a n a  n a s zu D S K i ł . v j . m . u. n .  rw e u sta a t w p r
Hc R I ł l ANo KI ,  Berlm-rriedenaw, Menzeisirasse Nr. 19. Telefon Tel229.— Pocztowe konto czekowe w Gdai.sku nr. 4492

Bank Kaszubski w Wejherowie
Przyjmujemy oszczędności f udzielamy po* 
życzek. Regulujemy hipoteki. Otwieramy 
rachunki bieżące i uskuteczniamy wypłaty 
zamiejscowe. Pośredniczymy w zakupnie 
i sprzedaży papierów wartościowych (land* 
bryfów). Inkasujemy weksle ł czeki. Za* 
mieniamy kupony i pieniądze zagraniczne.

Adr: Bank Kaszubski E. G. m. u. H. Neustadt Wpr.

Składajcie oszczędności
w następujących spółkach związkowych:

brudnica, Bank, £. G. m. o. H., Strasburg Wpr 
3rusy, Bank ludowy, E. G. m. u. H., Brusa Wpr.
Sydgoszcz, Bank Bydgoski, E. G, m. a, H., Bromberg 
Chełmża, Bank ludowy, E. G. ta. u. H., Culmsee Wpr. 
Chmielno, Bank ludowy, E. G. m. u. H., Chmielno Wp-, 
Czarnków, Bank ludowy, E. G. m. u. H., Czarnikau 
Droszew, Bank ludowy, E. G. mi u, H., Drosenau p. Kotowl.ca» 
Drzycim, Bank ludowy, E. G. m. u. H„ Dritschmśn Wpr 
Gdańsk, Bank ludowy, E. G. m. u, H., Danzig.
Gąbice, Bank ludowy, E. G. m. tt, H,, Gembitz Kr. M ojów  
Gniezno, Kasa Pożyczkowa w Gnieźnie, E. G. m. u. H., Gu»e«. 
Gniezno, Kasa Ul, E. G. m. u. H., Gnesen.
Gostoczyn, Bank ludov> v. E. G, m, u, H., Liebenau Wpr 
Grudziądz, Bank, E. G. m. u. H., Graudenz.
Inowrocław, Bank lucL^y, El G, m, b. H., Hohensaiza 
Kartuzy, Bank ludowy, E. G. m. u. H., Karthaus Wp?
Cielno, Bank ludowy, E, G. m. u, H., Koelln Wpr.
Komorsk, Bank ludowy, E, G. m. a, H., Gr. Komorsk Wpr 
Kościerzyna, Bank ludowy, E. G. m, u. H,, Berent Wpr 
Stożmiu, Towarzystwo Pożyczkowe w Koźminie, E, G. m. a Ü.  

Koschmin.
Lubawa, Bank ludowy, E. G, m. b, H,, Loebau Wpr.

Bank ludowy, E. G. m. u. H., Long Wpr.
Miejska Górka, Bank ¡udowy, E. G. m. u. H., Görchen in Po«*» 
Nowe, Bank, E. G. m. u. H., Neuenburg.
Nowemiasto n, D., Bank ludowy zu Neumark, E. G. ni. •« Ä. 

Neumark Wpr.
Oborniki, Bank ludowy, E, G. m. u. H,, Obornik in Pose» 
Ostroróg, Bank ludowy, E. G. m, u, H., Scharf enort. 
Pterzchowice, Bank ¡udowy, E, G. tn. u. H,, Portschwelt*» 

p. Nikolaiken Kr. Stuhm Wpr.
Puck, Bank Puck, E. G. m, u. H., Putzig Wpr.
Sopoty, Bank ludowy - Volksbank, E. G. m. u. H,, Zoppot Wyt 
Staniszewo, Bank ludowy, E. G. m. u, H., Stanischewo Wpr 
Starogard, Bank ludowy, E, G. m. u, H., Pr. Stargard. 
Starytarg, Bank Prywatny — Privatbank zu Altmark, E. G 

m. u. H., Altmark Kr. Stuhm.
Stężyca, Bank ludowy, E, G. m. u. H., Stendsitz Wpr 
Środa, Bank ludowy, E. G. m. u, H., Schroda,
Tczew, Bank ludowy, E. G. m. u. H., Dłrschau Wpr. 
Trzemeszno, Kasa Pożyczkowa, E. G. m, u. H., Tremesseo 
Tychnowy, Bank ludowy, E, G. m, u. H., Tiefenau Wpr, 
Wejherowo, Bank Kaszubski, E. G. m. a. H., Neustadt Wp» 
Wiele, Bank ludowy, E. G. m. u. H,, Wielle Wpr.
Wieleń, Bank ludowy, E, G, m, u, H., Filehne a. Ostbedua 
Więcbork, Bank ludowy, E, G. m. u. H,, Vandsburg Wpr 
Wyrzysk, Bank ludowy, E. G. m. u. F ,  Wirsitz,
Zblewo, Bank ludowy, E. G. u. ... ii., ttochstüblau.
Botów« Bank ludowy •— Vo‘ E, G, li, u. H., Fiatów We :
Zakrzewo, Bank Ludowv ulasbank E. G, m, a, R.t Za­

krzewo Kreis Fiatów w-r-t. '_____________________

Bracia! Rozszerzajcie „Gazeta Gdańska“ .
2 czeladników

szewskich
na nową robotę poszukuje

F. Piernicki, Oliwa
Dl. Gdańska 7 (Danzigerstr. 7).

D la  s a m o tn e g o  p a n a , z a ­
lecam

meblowanego pokoju
G D A  Ä S  K  

Weidengasse nr. 1411.
Panna z lepszego domu

życzy przyjąć
m s e j s & e

od zaraz do starszego Pana. 
Zgł, uprasza się do Gaz. 

Gdańs kiej pod nr. 669.

Posiadłość
2 0  m ó r g

przy koleji wschodniej 5 mi­
nut od dworca, 3 wielkie 
fabryki, kościoły i szkoły 
na miejsca, z powodu cho­
roby natychmiast da sprze­
dania
W incenty Ossowski
wybudowania Dreidorf — 
Abbau Dreidorf, powiat. 

Starogardzki.

K o p e r t y
poleca

B az e ła  Sdańsigar.


